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WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZA PAN, w  sku tku  p rz e d s t aw ie n ia  JO.  Księ 

Icia  Nami es t nika  Kr óles twa ,  NAJMIŁOSCIWIEJ  r ozkazać  ra-  
cąył:  Jul j ana Ows ia nne go ,  w r. t 8 5 3  za p r z es t ę p s t w o  pol i ­
t yczne  zes ł anego  do  r o b ó t  c iężkich w  z a k ł a d ac h  w S yb er j  
na lat t rzy,  u w o l n i ć . o d  r obó t  r ze czonych ,  z p o zos tawi en i em 

Lw Syber j i  na os i edleniu ,  j eżel i  o b e c n e  p o s t ę p o w a n i e  j ego  
Pi s p o s ó b  myślen i a  są  d o b re .

— JEGO CESARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ MI
| CHAŁ MIKOLAJEWICZ,  u d a r o w a ć  raczył  i n spe k to r a  pocz t  

r ad cę  h o n o r o w e g o  Gr zeczna r owsk i ego ,  p i e r śc i en i em b r y ­
l a n t o w y m ,  za pon i es ione  p r zez  n i ego  t r ud y  w czas ie p r z e ­

pr owa d za n ia  JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI  w Króles twie  
| Pol skiem.

— Ra dca  kolegjalny h r ab i a  Keller,  w i c e - g u h e r n a t o r  Wo
I lyński ,  posu n i ę t y  został  za o d z n a c z en i e  się w s łużbie ,  do 
[ rang i  r adcy  s t a n u , z a c h o w u j ą c  g o d n o ś ć  k a m e r ju n kr a  d w o r u

—  Dyrekcj a  d rog i  żelaznś j  W a r sz a w s ko - Wi e d e ń s k i ś j  za ­
wiadamia .  że w dniu  3 (15)  b. m.  z p o w o d u  o d p u s t u  w Ro

[ kitnie,  w y p r a w i o n y  zos t ani e  po c i ąg  s p a c e r o w y  z Wa r s z a wy  
I do Br wi no wa  i Grodzi ska  P oc i ąg  t en  wyjdzie  z  Wa r sz awy  
. o  godzinie  7ćj  mi nu t  4 5  rano;  z Grodz i ska  zaś  z  p o w r o t e m  

o godzinie  oój mi nu t  4 5  w wi ec z ó r .

—  Udzie lona  p r zez  Kur j e r  War szawski  w i a d o m o ś ć  o za-  
wiązującej  się sp ó ł ce  bezi rniennćj ,  o s z c z ęd n eg o  wvpieku

| i sp r ze d a ży  t ańszego  ch l eba ,  p o w s z e c h n e  s p r a w i ł a  zajęcie 
Redakcja  Kur jera  u p owa ż n i on ą  została  do zb i er an i a  p o d p i ­
sów od akcjonar jUszów p r zys t ąp i ć  p r a g n ą c v c h  do spółki .  
Dla t ego też p o d a j e m y  nas t ę p u j ąc e  objaśnienia :  w myś l  
działu I art .  i g o  p ro j ek t owanć j  us t awy,  s pó ł ka  u wa ż a ć  się 

| będz i e  za Zawiązaną od  chwi l i  przyjęc ia  i po i wierdzen ia  
przez  rząd p o da n e g o  proj ektu  i r ozwinię tych w nim zasad.  
Bez żądania  wyłączności  przywi leju,  spó łka  z a p e w n ia  5 0 /0 ,  
w s tosunku  zakupionych  akcji ,  k tóre  b ę d ą  w y d a w a n e  na o-  
kazioiela z księgi  s z nurowć j .  S tos owni e  do ar t .  7 działu II,

[ po z eb r an i u  przez  p od pi sy  stu akc jonar juszów,  nas t ąp i  w y ­
bór  za r ządu  spółki  przez s t o wa r zy sz on y c h .  Na zasadzie  art .  
15 działu III, zawiązana  spó ł aa  os zczędnoś c i  piekarskiej ,  
wypuś c i  w o bi eg  2 . 0 0 0  akcji;  z czego z e b r a n e  3 0  0 0 0  rs  , 
s t anowi ć  ł iędą kapi tał  z a k ł a d o wy  P ierwsza  d y w i d e n d a  czyli 
podział ,  nas t ąpi  w lat t rzy od  daty  o twarc i a .  Nakoni ec  art .  
27 działu V, dozwala  po s p r z ed a n iu  akcji  3 0 0 ,  r oz poc z ą ć  
wypi ekan i e  ch l eba  Od d o b r ś j  chęoi  i zaufania  p o ł o żo n e g o  
w p rz e ds i ęb i e r s tw ie  spółki ,  z a l eżyć  będz i e  sp i eszna  roz-  
pr zedaż  akcji,  a listy do p o dp i só w  w redakcj i  Kur jera  
spo r ządz one ,  p rzyś p i es zą  oc z e k i wa ne  o tw a r c i e  piekarni  
wspólnś j .

— M ę d z y  P e t e r s b u r g i e m a Rewlera ,  o tw o r zo n y  został  
b i eg  p o w o z ó w  p oc z t owvch .

Na o d b y t e m  h a l o t owan i u  w r e s u r s i e  kupieckić j ,  na 
s t ępu jący  J J WW.  i W\V. przyjęc i  zostal i  na cz ł on k ów tejże 

ursy: J óz e f  Celiński,  h r .  Ludwi k Krasiński ,  E d w a r d  Luto 
s ławski ,  Henryk  Marconi ,  F, l ,p Mayer ,  Adam Natansou ,  Adolf  
Poths,  Tadeusz  S i eheń,  S tan i s ł aw Skru tkowski  Jan  Swie  
szewski .

sk im i Telszewskim.  W  pow.  W i łko tn i e r sk im  rodz 
i wyrab ia  się Jen wyborny ,  znany  w hand lu  po całej  
Eu ropi e ,  zwłaszcza  w Anglj i  i Hollaridji .  Część po łu  
dn iowa gube rn j i ,  p od łu g  w łasności  g run t u ,  obfltuji 
w d rzewo  i i powe,  z k tór ego  kwiatów  pszczoły zbie 
ra ją  miód s ł yn ny ,  pod nazwą  lipiec. Mylnie  powie ­
dziano w tem dziele,  że ludność gube rn j i  Kowieńskie j  
s t anowią  wy łączni e  pr awie  L i twini  i Żmudzin i ,  oprócz  
mias t  i miasteczek,  w których mieszkaj ą Rosjanie  
Polacy,  Niemcy,  poczęści 1'atarzy, a najwięcej  Żydzi 
wiadomo  jest bowiem,  że w liczbie szlachty po wsiach 
i dworach  osi adłe j ,  znaczna część jest Po laków,  wcze 
śuiej  lub później  z k r a ju  rodzinnego  tu przes iedlo 
nych.

Naj ludniejsze j e s t  m.  Kowno ,  w którein się liczy 
mieszkańców 15 ,500.  Miasto to, przez Kunasa  w r o ­
ku 10 30  za łożone ,  posiada dwa pomnik i  his toryczne:  
ru iny  dawnej  twierdzy,  zbudowanej  w czasach p r zed-  
chrześc jański ch,  znanej  w his tor j i  pod nazwą:  Wyspy  
rycerskiej ,  a obecnie  podmytej  w oda mi  Wil j i ;  i p o ­
mn ik  wzn ie siony  w dniu 1 (13)  Lipca 1843  r. przy 
u tworzeniu  gubernj i ,  k tór ego  opis  zna jdu j emy  na str.  
130 tomu II dzieła p. Po łu j ańsk i ego .  W  ogólności  
więcej i pewnie jszych wiadomości  spodz i ewal i śmy  się 
znaleść w dziełku:  Rys s tatystyczny i nie wą tpimy,  żi 
brak ten uzu pe łn io n ym  będzie w nas t ępnych tomach 
tem bardzi ej , że  komi te t  s ta tys tyczny gub.  Kowieńskie)  
ma w ła śc iwe  do tego środki .

W dniu  wczor a j szym z a c h o ro wa ł o  na ch o l e r ę  o só b  46 ,  
wyzdr owi ał o  2 2 , u ma r ło  1 8 ,  pozos t a j e  c h o r yc h  ( 8 3 .

-  W dniu wczora j szym,  w  d okońc z e n i u  c i ągn ien i a  ł ś  
[ k l a sy  8 6 ć j  loterj i  klasycznej ,  znacznie j sze  w y g r a n e  p a d ł y  n

Nra nas t ępujące :  Nor  2 , 6 7 o  w y g r a ł  rs.  3 , 0 0 0 ,  Nra 5 ,71  
i 6 , 5 9 4  po rs.  2 5 0 ,  a Nra 5 , 0 4 9  i 1 , 7 6 5  po  rs.  1 0 0 .

—  Z d ruk a r n i  gube rn j a lne j  Kowieńsk i e j  wysz ły  
I w r. b. dwa dziełka:  »P ami a tna j a  kniżka  dla Kowien 
skoj gubern i i  na 1855  god.« (Podręcznik  dla gube rn j

[Kowieńsk ie j  na r. 1855) ,  i »Stat ist iczeski j  oczerk  Ko- 
p i e n s k o j  guberni i .K (Rvs s tatystyczny gu be rn j i  Ko-  I vv ieńskiej).  P ie rwsze  dzi e łko  j es t  podobne do naszego 
I Bocznika ur zędowego,  zawier a  bowiem w sobie  listę 

Urzędników gubernj i ;  Rys s t atystyczny zaś obe jmuje  
różne wiadomości  statystyczne tej gube rn j i .

Spo tyk am y  się tu z w iadomośc i ami ,  nmieszczonemi  
[w tórnie II nOp isąn ia  lasów Kr.  Pols ,  i gub e rn j i  za- 
j ' - l iudnich Ces. Rossyj skiego« A. P o łu j ańsk i ego .  Gn-  
l.bcrnja Kowieńska  g rani czy od p ó łn oc y  zK u r l a nd zką .  
l od  wschodu z Wi l e ńs k ą  i Kur l andzką ,  od południ i i  
Iz Wi l eńską  i Król e s twem Po lsk iem czyli gube r n j ą  
I Augus towską ,  od zachodu g ub e rn j ą  Kur l an dzk ą  i P r u ­
sami.  Pr ze s t r zeń  jej wykazana do 7 5 8  mil  j eogr .  czyli 
3 7 1 , 2 3 7 / 8  wiors t  kwadr . ,  a zatem mn ie j s za  niż u p. 

[Po łu j ańsk i ego ,  gdzie r oz l eg łość  podaną  jes t  7 7 5  mi l  
I kwadr .  czyli 3 , 8 2 0 , 3 2 0  diesiat in.  Sądzi l ibyśmy,  że te 

ostatnie cyfry z pewn ie js zych i prawdopodobni ej szych  
[ź róde ł  s ą  czerpane.

Gr un t a  są g l inias te  i piaszczyste,  przecięte wk lę s ł o ­
ś c i a m i  i pagó rkami ,  a w n i ek tórych  miejscach gó ra -  
Imi.  Mieszkańcy po większej  części t r udni ą  się ro ln i -  
Ic twem,  k tór e  się udaje  tylko w powiat ach Rosień-

WIADOMOŚCI I ZAtJRAMCZAK
A N G L J A.

Londyn 6 Sierpnia. Times donosi ,  że Kró lowa  a n ­
giel ska w dniu 18 b. m.  od p ły n i e  z D u w r u  do Francj i .
Poprzedzi  Jej Kr.  Mość eskadryl la  z ł ożona  z k i l ku  r ó ­
żnej wielkości  s t a t ków.

Observer dodaje,  że towarzyszyć Jej  Król .  Mości 
prócz księcia Alber ta  będą.  najs tarsza księżniczka 
książę Walj i ,  tudzież m ar g ra b i a  B roadulbane  wielki  
s zambel an .  książę Wel l ing ton  wielki  konjuszy,  lord 
S pe nc e r  wielki  intendent ,  l ordowie  C la r endon  i Gran 
Ville, c z ł onkowie  gab ine tu .  D wó r  ma  powrócić  do 
Anglji  w dn iu  28  b. m.

— Kró lowa  Mar j a-Amel j a  w t owarzystwie  księcia 
i księżnej  Nemours ,  księcia Alenęou,  księżnej  M a ł ­
gorzaty i h r ab iny  Moliere,  p r zyby ł a  w zesz ł ą so 
botę do Beaumar is ,  gdzie p r zy j m o w a ł  j ą  z wie lką  
czcią namie s tn ik  h r abs twa  i m e r  miasta.

( Independance Belge),
—  Paryski  k o r r e spo nde n t  dziennika  Times, pisze 

między i nnemi  co nas t ępuje ,  pod dn iem 2  b. m.:
i iS łysza ł cm,  że oprócz  brata P iano rego ,  p r zy t r zy ­

man ego  na wyspie Jersey,  innego Wł ocha  a re sz towa­
no jeszcze w Bajonni e,  podczas k ró tk i ego  tam zatrzy 
man ia  się Cesarza.  O pu śc i ł  on Paryż  tego samego dnia 
co i Cesarz ,  i ubo pociągi em po nim idącym,  i p r zyby ł  
do Bajouny,  nie stając w żadnćm z mias t  po drodze 
będących.  Pon i eważ  nie m i a ł  paszpor tu,  i żywej  d u ­
szy nie z n a ł  w tej części k r a ju ,  to obud z i ł o  podej r ze-  Nawet  łodzie ,  moździ erzami  uzb ro jone  i w ys ł ane  na

dywać nie może.  jak tylko dalsze pozostanie  tej a rmj i  
w Krymie  przez d rugą  zimę.  re infecta , i to po 16>tu 
miesiącach t r udów i dz ia ł ań .  (Słuchajcie!)  Z ob aw ą  
pog lądam na te rzeczy,  j a k o  na rusza j ące  naszą wo j ­
skową  s ł a w ę  i widoki  z wojny ,  i j ako  dotknąć mające  
w bliskiej  chwil i ,  publ i czne  uczucie k ra ju  i po łożeni e  
wszystkich ludzi z ajmujących się k i e ru nk i e m  sp raw  
publ icznych.  Gdy dojdziem do Listopada,  może z no ­
wu zobaczym szl achetnych l ordów z opozycji  te ł awk i  
zajmujących,  lecz jeżeli  nie będzie podówczas  bardzo 
mater j a l ne j  zmiany w naszych wo jennych widokach,  
możecie być pewn i  panowie  (wskazu jąc  na cz łonków 
rządu) ,  że p i erwszym czynem Izby Gmin  będzie wysa ­
dzenie was,  jak wysadzi ła  l orda  Aberdeen.  (S ł uch a j ­
cie). Ale któż po was  nas t ąp i ’? Do tej po ry  lud tego 
k ra ju  o k a zy w a ł  godnego  podziwu ducha,  n a j za wo łą ń -  
szą wy t rw a ło ść  i s t ateczność w z n o s z e n i u  ciężarów 
i c ie rpień,  j ak ie  na n iego w ło ż y ł a  ta wojna .  (Ok la ­
ski). Post ępowan ie  j ego przeszło  daleko wszystkie!  
nadzieje,  i nad wszelkie  p o c h w a ł y  wyższem jest. 
(Słuchajcie) .  Ale n iedorzecznością  by łob y  spodz iewać  
się od ludu tego kra ju wy t rwani a  przy c iągłych a n i e ­
zas łużonych zawodach,  a my  poufnie  przepowiadamy,-)  
że następcy sz lachetnych l ordów z opozycji  wybrani  
zos taną nie jako ludzie mogący  lepiej  prowadzić  wo j ­
nę, lecz j ako  ludzie do zawarcia  pokoju,  k tóry,  po źle'  
p rowadzonej  wojnie ,  nie może  być pe w n ym ,  t r wa ły m 
i s r o m o tn y m  być musi .  (Oklaski) .

Po n im z a b r a ł  g ło s  l o rd  P an m u r e ,  a pot em lord; 
Hardwick  i między i nnemi  pow iedz i a ł  pod koniec 
swej mowy:  —  Zgadza się z s z l ache tnym przyjacielem, 
swo im (hr ab i ą  E l l enbn rongh ) ,  że u s i ł ow an ie  nasze 
wzięcia Sebastopol a  pod S eb i s t o po l e m  by ło  niefor - t  
t unne ,  i że gdybyśmy pi erwej  K ry m byli wzięli ,  upa 
dek Sobastopola  na s t ąp i ł by  potem koniecznie .  U t rzy­
muje zawsze,  jak to c zyn i ł  od początku wo jny ,  że 
b r a ko w a ło  dzia ł alności  w m i rskich ope racj ach na 
morzu  Cza rnem;  a ponieważ nic zarzucić nie można 
co do gor l iwości ,  n auki  i odwagi ,  of icerom dowodzą ­
cym flotą, m u s i a ł  stą I wnieść,  że działal i  pod rozka ­
zami ,  i że naczelni  dowódcy nie miel i  r ozwiązanych  
rąk do dz i a ł an ia  j akby myślel i .  W y p ra w a  rn  morzu  
\ zow sk i em  pop rowadzoną  była  bardzo ene rgi cznie  i 
pomyś lni e;  lecz zaledwie wysadzil i  swoich ludzi ,  to 
na tychmias t  zabral i  ich napowró t .  w ypr awa  po w ró c i ­
ła pod Sebastopol  i nic więcej nie uczyniono.  Chc i a ł ­
by wiedzieć dla czego s za lupy  kan on j e r sk i e  i c zó łna  
nie w p ły n ę ły  na morze  Zg n i ł e ,  gdzie j ak  wnoszono} 
stać m ia ł a  flotylla Rosyjska? Nie może zrozumieć ,  dl i 
czego flota, posiadając ś rodk i  wzięcia i wysadzania  

nacznych oddz i a łów  wojska ,  skazaną  jest  na bezczyn­
ne s t anie  przed Sebas topo l em,  zamiast  coby mia ł a  
:hoć n iepokoi ć n ieprzyjaciela  uwagę  zagrażani em je­
go b rzegom.  Dano  czas nieprzyjac i elowi  do posta-  

ienia Odessy  w możności  oparc i a się a t akowi ,  a pod 
Mikot a j ewe in  r ekones ansu  nawe t  nie  p r zeds iębrano;  
okręty raz tylko użyte by ły  z wielki em powodzen iem 
p rzec iwko  s a m em uS cba s t op o lo w i ,  i nic może  zgadnąć 
dla czego więcej użytku z nich nie wyciągano,  dla 
czego nie kazano im brać udz i a łu  w a taku nocnym'?

nie w ładz  i zo s t a ł  a resz towany .  W s p o m in a ł e m  wczo- 
raj o agitacji  widocznej  w r ewo luc y jn ćm s t ronni ctwie  
które,  j ak  się domyśla j ą ,  liczy na jaki e ś  zdarzenie  we 
ł r a n c j i .  Nie pot r zeba  mówić ,  że poruszenia  j ego  p i l ­
nie s ą  s t rzeżone.  (Times.)

—  Na posi edzeniu  Izby lordów z dnia  3 s i erpnia ,  
przy rozp rawach  nad bi l em pożyczki  tureckiej ,  po l o r ­
dzie C l ar endon ie ,  p o w s t a ł  lord E l l enb o rou gh  i d ł ugą  
mowę  swo ją  tak zakończy ł :— Zna jdu je  się w Krymie  
2 0 0 , 0 0 0  ludzi ,  czyli większa liczba wojska  niż k iedy­
kolwiek do b i twy s t anę ł a ,  nie t ylko jak pamięć ludz­
ka zasięga,  ale naw e t  w  wy górowanych  legendach s t a ­
rożytności ,  niż w jaki ej  naw e t  b i twie ze s tarożytnych 
cza sów— znajduj e się t am (w Krymie)  2 0 0 , 0 0 0  na jdo ­
skonal szego i na jmężnie j szego wo jska,  podn iecanego 
najwyższym bodźcem,  to jes t  rywal i zacją  na rodwą ,  a 
zupe łn i e  s t racone będzie gdzie stoi.  (Słuchajc i e . )  Ru 
szyć się ono  nie może.  Zapa r t e  jes t  p rzed f ron tem Se-  
bastopola.  Co sześć tygodni  nas t ępuj e  b o m b a r d j w a -  
nie,  a po n iem,  z ża lem to mówię,  jaki  zazwyczaj  zgu ­
bny atak.  Post ęp  czyni  ma ły ,  i żaden rozsądny cz ł o ­
wiek w obecnej  chwil i  nic innego rozumem przewi-j

mOrze Czarne ,  mog ły b y  być użyte do bombardowan ia  
co noc mias t a .  Nie przypuszcza ł  nigdy,  ażeby wielkie  
mor sk ie  dz ia ł ania ,  przec iwko g ł ó w n y m  tw ie rdzom 
Rosji ha Bal tyckiem morzu,  przedsięwzięte być mog ł y  
z powodzeniem;  a le  chociaż flotylla sza lup ka no n j e r -  
skich zos t ała  w y s ł a na ,  nic s ł ychać  jeszcze dotąd o 
zwyczajnych nawet  dz i a ł an i ach  na rozmai te  punktu 
brzegu,  na co w ła ś n i e  ta s i ł a  zos t a ł a  przeznaczoną.  
Kra jowi  kazano się spodz i ewać  większych wypadków,  
na morzu  Bal tyckiem.  Zmien i l i śmy  naszych dow ód­
ców,  a po tym k roku  przypuszczano natur aln i e ż« 

środki  i d z i a ł an ie  się odmieni .  Nic j ednakowoż  do 
tej pory  dokonane  nie zos t a ło  i z apewne  nik t  nie zo ­
baczy r ządu  ażeby d aw a ł  ku temu  podnietę.  Potępia  - 
iśniy naszych ad mi ra ł ów  j ednego  dnia a nas t ępnego  

dawal i  im ordery .  Jeżel i  nadzieje ludu zawsze tak z a ­
wodzone będą,  w ą tp i ę  czy spokojnie  znosić  będzie 
ciężkie brzemie  j ak i e  n a ń  nak łada j ą .  Nadzieje j ego 
podni es ione  zost ały p lanami  rozbicia twierdz  Rossyj -  
skich na proch za pomocą żelazem wy k ł ad an yc h  o- 
krę tów;  ale okręty tego rodzaju pokazu ją  się n iezd ro­
we i nieużyteczne,  i dotąd jeszcze w y s ł an e  nie zostn-



ły. Niech dzia ł ania  m a r s k ą  «Wflpd?AB* będą w e d ł ą g  
jaki ego o d j j i i e n n e ^  a rozsądnego p l anu ,  do k tór ego 
okręty nasjie są spipsofrne. Jeżeli  blokadę t ylko zamie ­
rzal iśmy.  a z flotą Rosyjską wtedy tylko bić się, gdy ­
by z pod wa rown i  swoich  wys t ąp i ł a ,  w y p ra w y  nasze 
powi nny  być umyślni e ku  t emu  zas tosowane ,  m ia ­
sto co m a r n u j e m y  pieniądze n a  pokaźne  uzb ro j er  
nie,  a w istocip bez war tości  żadnej .  Kraj  może z ro ­
zumieć i ocenić  taki sys tem.  Na Bal t yckiem m or zu  by ­
łoby  s tosownein  ograni czyć  się na m  na  blokadzie 
większych po r tów nieprzyjaciela ,  i na  n iepokoj eniu  
najazdami  j ego  brzegów.  Lecz na  m o rz u  Cza rnem 
flota nasza powipna  coś o si ągnąć ,  a zdaniem jej  samej  
wszystkiego tam dokazaćby mog ł a .  Zdaje  się że na 
tych wodach jaki eś  niepojęte  pęta w łoż one  zos t a ły  
naszym dowódcom,  co naszą  flotę czyni  raczej s i łą  
Sebastopol  b loku j ącą , i  p r awie  ca łk i e m bezpożyteczną 
do dzia ł ań  iporskich,  (Times)

A M E R Y K A .
P a r op ł yw  Pacific p rzywióz ł  do L iwe rpoo lu  pocztę 

z New-York  2 5  l ipca.
Osoby aresztowane  za to że r ek ru to w a ły  żołni e rzy  

do lcgji angielskiej  w Bostonie,  zos t ały  un i ewinn ione  
i wyposzczone na w o l n o ś c i  wytoczyły proces przeciw 
kapi t anowi  C iar ek ,  który  je ka za ł  uwięzić.  
one 4 0 ,0 0 0  do la rów  wynag rodzeni a  s t ra t  pome  
sioriych.

W czasie  j ednego  mee t i ngu  k no w n o t in g ów  w Luis  
ville. domy za jmowane  przez I r l a n d c z y k ó w  zostały 
napadnię te ,  przy czem nie obeszło się bez s t rza łów 
karab inowych .

New-York Herald  donosi ,  że P r ezyden t  o t r zyma 
od dwo ru  rossyjskiego odpowiedź  na p i s m o  p rz e s ł ań  
z powinszowan iem z powodu  ws tąp i en i a  na t ron  Ce  
s a r z a  ALEXANDRA ligo.

  Osoby  które  w sku tku  bom bardowan ia  Grcy
town uc ie rpia ły ,  dopomina j ą  się od r ządu w Wash iu  
gton 5 mi l jonów wynagrodzeni a  za ponie s ione  straty 

(Neue Preussische Zeitung ' 
F R A N C J A .

P aryż 6 S ierpnia. Za p row adzono  niejakie zmian 
w op ł a t ach  przy wni jściu na wystawę.  W piątki  pła 
cić się będzie tylko 2 fr. .  op ł a t a  5  t'r. zos t ała  zu pe ł  
nie znies iona.  W niedzielę zamias t  czterech soldó 
płac i ć się będzie j ednego  fr. Pos t anowiono  zmusić 
kupców i k ramarzy  do p ł aceni a  l fr.. a wiadomo  że 
ta klasa ludzi nie może opuścić swoich skl epów i k r a ­
mów w dnie powszednie .  W pon iedz i a ł ek  za to p ła  
cić się będzie tylko 4 soldy.  Nie po jmu jemy  tej zmia 
ny. Że  rząd chce aby robotnicy  odpoczywal i  w nie 
dziele i święta,  to bardzo s ł usznie ,  ale żeby zachęcać

Alexande r  G i r a rden ,  zakończy ł  życie wczora j  w T9 
oku .  (Neue P r. Z e tlm g ).

H I S Z P A N I A .
M adryt 1 S ierpnia . Minis t er  s t anu ( spraw z a g r a ­

nicznych)  p o w ró c i ł  dziś z r ana  z Bajonny .  nie do pe ł  
iwszy celu swojej  missj i ,  to jest  powi tani a Cesarza 

Napoleona w imien iu  rządu h is zpańskiego.  Amba sa ­
do r  f r ancusk i  w Madrycie ma rg rab i a  Tu rgo t  don ió s ł  
Cesar zowi  o wyjeździć w tym celu  min is t r a  sp r aw za 
gran i cznych  do Biarr i tz i Jego Ces.  Mość obliczywszy 

zas pot r zebny  na  pod róż  z stolicy Hiszpańj i  do Biar ­
ritz.  w s t r zy m a ł  swó j  wyjazd do  Paryża  o t rzy godzi 
ny .  chcąc zaczekać na j e n e r a ł a  Zabala .  Ale ten nie 
p r zyby ł  pa czas i Cesarz  pol ec i ł  panu  Olozaga,  żeby 
mu  w y n u r z y ł  żal Jego Cesarskiej  Mości ■ * " 
powodu,

ob rzędem pog rzebow ym pana Sol  y Padr is ,  k tóry o d ­
b y ł  się w tym dniu  z na jwiększą  wys t awnośc i ą  w ko­
ściele San  Jus to .  W Hiszpańj i  kiedy kto umrze ,  p r ze ­
noszą jego zwłok i  na cmen tar z ,  bez t owarzyszen ia  d u ­
chowieńs twa ,  bez mod l i tw i żadnych ce remon j i  ko­
ścielnych;  dop ie ro  w tydzień,  dwa tygodnie ,  miesiąc 
a czasem jeszcze później ,  odbj 'Wa się obrzęd ża łobny  
w kośc ie le .

Ten  obrzęd podwyższony obecności ą nade r  l icznych 
widzów,  w y w o ł a ł  we wszystkich umys łach  bolesne  
wspo mni en i e  przeszłości  i n ie  m a ł o  obawy  o p r z y ­
szłość.

Każdy zap y tywa ł  się dla czego sp r awcy  zbrodni  po ­
pe łn ione j  publ icznie ,  nie są dotąd s t awieni  przed są -  

tegoldem.  Czy to n i edo łężność  ze s t rony policji  czy s ł abość  
ze s t r ony  w ładz .  Co do p ie rwszego  nie  można te-

Drogi  są tak z łe  w Hiszpańj i .  że dziewięćdziesiąt  go przypuszczać,  bo g ło s  publ iczny s t anowczo  wy mie -  
ieues nie można  przejechać w czterdziestu godzinach. Inia  w innych  tego zabójstwa,  i chociaż najbardziej  

Dzienniki  tworzą  różne  komen ta r ze  nad tern spóźn i e - l sko mpro mi to wan i  z pomiędzy nich ucieczką uniknęl i  
n i em się min is t ra ,  ale j ed yn ym r zeczywis tym powo- l spr awied l iwośc i ,  nic n i epowiunoby  przeszkodzić  do-  
dem jest  n iezaprzeczenie  j edyni e  zly s tan drogi ,  cho - l chodzen iu  ich wspó ln ików i uka ran iu  ich s t osownie  
ciaż ta k tór ą  m i a ł  jechać,  j es t  na j l epszą w całe j  Hisz- do większego lub mniejszego stopnia  tego udz ia łu ,  t u -  

. U Idzieź wydania  wyroku  zaocznego,  k tóryby p rzyna jmn ie j
3 Minis t er  robó t  publ i cznych przedsiębierze s t ano -  tymczasowe  d a ł  z ad ość uczyn i en i e  zemście publicznej ,  

wczc środki ,  aby kolej  żelazna z Madrytu  do I run  mo -  Co do drugi ego przypuszczenia ,  jes t  ono  n ieuzasadnio-  
g ła  być jak najprędzej  ukończoną,  a p r z y n a j m n i e jL e ,  bo koszary są p r zepe łn ione  żo łn i e r zami  p rzys ł a-  
n i r zwłoczni e  zaczętą.  Wczora j  komisja  z ł ożona  z sze- uemi  tu z w ie lkim kosztem dla z apewn ien i a  t r yumfu  
ściu i nżeń j e rów,  wyznaczoną została  do rostrząsari ia porządku i ma r sza ł ek  O ’Donnel l  z ł awy  min is t rów  
proj ektów lińji  z Madrytu do Valladolid,  z Segowj i  do o świadczył  uroczys tą  obietnicę k tór ą  wszyscy poczciw 
Vitorji  i z V  i tor  ji do I run .  J edno  t owarzystwo  an -  ludzie zapisali  w swoje j  pamięci i której  prędki ego  
gielskie zo st a ło  upow ażn ione  do rozpat rzeni a p l anów l spe łn i en i a  z ufnością  oczekują.  Pr asa  kat a lońska z o- 
drogi  z Madrytu do I run  przez Burgos ,  co j ednak  nielkoliczriośei  ż a łobnego  nabożeńs twa  za duszę pana  Sol 
ma byna jmnie j  przeszkadzać tego samego  rodza ju  p ra - lv  Padris ,  j ed nog ło śn i e  op iewa bardzo zas łużone  pO- 
cy komisj i  sześciu i nżeń je rów.  Bardzo pożądanem by- chw a ły  cz łowieka ,  który j ako  dziennikarz ,  de pu to w a­
łoby,  żeby te wszystkie ro s t rzą san ia  nie pozost a łylny  i p r zemysłowiec ,  z a s łuży ł  na powszechny sza-
w stanie  p ro j ek tów.  Ictinek.

W Madrycie podpisy na dob row o ln ą  pożyczkę wy-  Inna  scena pr zypomina j ąca  ostatnie wypadki ,  m ia ł a
noszą obecnie sześć tysięcy duros. miejsce w przeddzień na wybrzeżu Barcelonet ta .  O k o -

Książe Adalber t  bawarski  opu śc i ł  Madryt ,  udając ł o  2 0 0  robo tn ików z warsz t a tów Barcelony . i n n y c h
się do Paryża ,  dla zwiedzenia wystawy.  Jego ma ł żeń - lo sad  fabrycznych tej prowinc j i ,  wszyscy a r esz towani  
s two z i nf an tką siost rą Jego Kr .Mośc i ,  do pe łn i on ezo - l p r z ez  władze ,  j ako  pr zekonani ,  że mniej  więcej bcz- 
s tanie  za ki lka miesięcy przez zastępstwo.  D wó r  n ie lpoś r edn io  występowal i  j a k o  przywódcy ostatnich roz­
pad jest  t emu ma łżeńs twu .  r uchów,  zostali  wyp rowadzen i  z cytadeli  i umieszcze-

Pog łoska  o o d w o ła n iu  stąd ambasado ra  ang ie i sk i c - lu i  na s tatku Lepento, k tóry  ich powiezie  na wyspę 
go lorda Howden,  znajduj ącego się obecnie  za u r l o - lKubę .  gdzie zos taną wcieleni  do a rmj i .  
pem w Paryżu,dotychczas  pr zyna jmn ie j  jes t  bezzasadną. !  Chociaż to by ło  o godzinie 4ej z r a n a ,  znaczny 

Wiadomości  z p rowinc j i  oboję tne  dziś z upe łn i e  pod t ł um  z łożony  ponajwiększej  części z krewny ch, żon.  
wzgledem pol i tycznym,  są  bardzo smu tne  pod wzglę-Jdzieci  i t. d., c i sn ą ł  się o k o ł o  skazanych wpoś ród  roz-  
dem san i t a rnym.  Cholera  zwo lna og a rn ę ł a  c a ł ą  Hisz- dzierających oznak boleści .  J akko lwiek  s m u tn o  jes t  
pańję  i uderza z c a ł ą  gwa ł townośc i ą .  Nędza j es t  o-  być zmuszonym do użycia tak su rowy ch  ś rodków i 
k ropną ,  rząd nie ma ś rodków zaradzenia  jej ,  a p ryw a-L akk o lw iek  żywe może być w sp ó łu b o l e w am e  nad l o ­
tna dobroczynność ,  j akko lw ie k  czyni wie lk i e w vs i l e - | s em tych nieszczęśl iwych wydar tych z  01,0 rodzin i

» ić.' I.o w poniedzi ałki  op ł a t ę  «i . i i«ci« . . . I  P o m i m o  wszelkich „ si łow a,, g u b e r na t o ró w  p r o w t . , - | r o . e j  ale zas łnzonc ,  t a r ę .

wystawę 4 sous ,  jest  to podawać rob o tn ikom p re ­
text  do poniedz i a łkowan ia ,  a czegóż im więcej trzeba 
jak pretextu.

  S łychać  tu że rząd aus t r jacki  z amierza  w roku
1859  urządzić wys tawę  powszechną  w Wiedniu .

— P. Edward  Romieu,  syn pana  Romieu  byłego 
dyrektora  sztuk pięknych,  i p. Gaut ier ,  syn dawnego  
s tarszego adwokat a  przy sądzie kassacyjnyin,  umarl i  
w skutku  ran  o t r zymanych  przez j ednego  z nich 
w przykopach  pod Ma łak owc m.  a d rugi ego przy a ta ­
ku na Zielony wzgórek.  Obaj  s ł uży li  w żuawach.

Pan R. z gwardj i  żuawów chcia ł  sobie wys t r za ł em 
z pistoletu odebrać  życie,  ale rozci ą ł  sobie tylko n a j ­
ok ropni e j  twarz  na po łowę,  a nie m óg ł  się zabić.  Do­
któr  wprowadza  mu  rurkę  w miejsce nosa.  k tór ego i 
śladu nie ma,  a d rugą  w ga rd ło  aby m ó g ł  oddychać 
i przyjąć nieco wzmacn ia j ącego bul j onn.  Mimowsze  
kich wysi l eń.  nie można  ręczyć za wyzd rowien ie  tego
nieszczęśl iwego

Liczne p iwnice przedmieścia  Mon tmar t r e ,  sku tk i em 
fenomenu  dotąd n iewy t łumaczonego ,  nap e łn io ne  są 
wodą od dni ki lku.  Z drugiej  s t rony znowu n iepodo ­
bna osuszyć og ro mn e  podziemia w cen t r a lnym ba 
zarze.

—  Donoszą nam o sm u t ny m  p rzypadku jaki  mia 
miejsce w dniu 26  lipca w porcie Kons tantynopola  
Fregata  turecka przybywająca z r ospuszczonemi  żagla 
mi ude rzy ł a  o fregatę f rancuską Chr. Colami) i zrzą 
dzi ła jej  wielkie uszkodzenia.  Ale naj smutn i e j szem 
w tern przypadku  jest  to. że dwaj  ludzie z 36g o  pu łku  
l ińjowego zostali  zabici na fregacie f rancuskiej ,  a czte­
rech ma j tków na fregacie tureckiej .  Chr. Columb 
który m i a ł  się udać do Francj i  na ł ad ow an y  węglem 
z i emnym,  mus i  wróci ć  do a r s ena łu  dla napraw v szkód 
ponies ionych.  (Indepen. Delge

P aryż 7 S ierpnia. Dzisiejszy Monit rur  zawiera  po 
s t anowienie  minis t ra  skarbu  zniżające profcent od bo 
nów skarbowych  l icząc z dzisiejszym dn iem,  o pó ł  
procent .

  Niegdyś wielki  łowczy dwo ru  frai cuski ego lir

cii i p rzyj ac iół  gab inetu ,  a mianowic ie  mini s t r a  ska r - l  G ub e rn a to r  cywi lny  .. j -  
bu,  publ iczność nie spieszv się z podp isywaniem po-l tyczy się bezpieczeństwa pu cznego i p rzypomina  
życzki dobrowolne j ;  do tej "chwili,  pom imo  zupe łn i e  rozmai te  dawnie jsze  rozporzą  zerwa zab rani amające  
przeciwnych donies ień dz ienników,  podpisy na tę po- przedaży,  kupo wa n ia  i noszeni a broni  rozmai t ego ro-

i iy d a ł  dwa bando. P ie rwsze  
publ icznego

w pewnych  ważnych wa runkach .
przeciwnych
życzkę nie wynoszą  3 5 0 , 0 0 0  rea lów.  Dzienniki  mo-ldza ju  wyjąwszy .
d’eratys low g ło szą  j uż  t r yum f  i zachęcają kon t r ybu -  D r u g i e  wyda. , e j e s t  do cudzoziemców .o b o w ią z u j e  
en tów do p ro t e s towania  przeciw r ządowi  przezl ich do zaopa trzenia  się w karty bezpieczeństwa o-  
ws l r zymanie  się od podp isywania  na teraźniejszą rych nie mogą  o tr zymać bez pew nych  ze swojej  s t io 
pożvczkę.  ny rękojmj i .  . . . .  • , ,
' Gube rna to r  cywi lny Madrytu  za ją ł  j uż  wszystkie N i e  było  dotąd spotkania  między woj skami  rządo-  
posiadłości  duchowieńs twa  i zdaje się że przedaż t ychjwemi  i kat ' •  ami ,  chociaż ilka n o w y e t  an \ yc 
posiadłości  zostanie wkrót ce  ogłoszoną .  Rząd m u s i a ł  okol icach p o dostać się do Hiszpanj  .  

u c z y n i ć  n iektór e  u s t ąpieni a p row inc jom bask i j sk im,  j  -  Madrytu o s i e rpn i a  don i .

dla nn ikn i en i a  nowych i niebezpiecznych starć.  Cho -  Wiadom ość  o przybyć, , ,  Cabrery  do Kalalonj ,  by 
ciaż nic nie og ło szono urzędów nie. dy rek tor  f i n a n s ó w  t a łszywa Mowiono,  ze kor tezy ma j ą  byc zwo łan e  
w tych p rowinc j ach  zos t a ł  upoważniony  do ogłoszę-  dzieu 3 I azdziermka.  l a  w iadomość  jest  także bezza- 
iia mie szkańcom,  że dobra  gmin,  z ak ł adów dob ro - j s a  ną.
zynnych i nau kowych  nic zos t aną  wys tawione  na Ksiąz.e O r a n j .  o p u s e ł  Kadyx w dniu  28  l ipca,  uda

sprzedaż  Nateraz przedane  będą tylko dob ra  koscio-  |ąc się na morze  Ś ró dz i emne .
ł ó w  i b r a c t w  r e l i g i j n y c h .  Utworzoną  zos t ała  j un t a  ta ryf  ce lnych zalezna od

Codzienni e prawie  dow iadu j emy  się o jak i ch  no -  dyrekcj i  j ene r a lne j  c e ł  dla na radzeni a się i z a p r op on o -  
wvcl i  czynach braci Hieros ,  chociaż w ed łu g  r apo r ió w |  wania w s z e l k i e g o  rodzaju r e fo rm jakie  uzna 

j en e r a ł - ka p i t a na  z Burgos .  S tara  Kastyl ja cieszyć się 
ma na jzupe łn ie j szą  spokojnośc ią .  W sobotę w eszli oni
do Matamorosa i zabral i  kassę poborcy t r anzytowego;  
szanuj ą  oni w ła snośc i  p rywa tne  i zabie ra ją  tylko to 
co należy do r ządu,  tudzież konie pocztowe.  Opu 
szczając Matamorasa,  zapowiedziel i  oni że wkrótce  po ­
wrócą.

Niektóre dzienniki  paryskie ,  na s ł ow o  swo ich  ko­
r e sponden tów  donios ły ,  że rodzina j e n e r a ł a  Shel ly 
o k tór ego  śmierci  mówi l i śmy ,  nie pad ła  of i arą  chol e­
ry, tylko otrucia sp o w od ow an ego  przez n ieos t rożność  
kucharki ,  która  użyła  pe wnego  rodzaju  szaleju z a ­
miast  podobnej  mu  pow ier zchownie j a r zyny .  Do 
nane  zostało śledztwo na miejscu,  i zdanie ki l ku l e ­
karzy potwierdza p i e rwo tne  nasze donies ienie ,  że cho ­
lera by ł a  przyczyną tej katastrofy.

Piszą z Barcelony 2 9  lipca: W tych dniach iniaslo 
nasze dozna ło  smu tne go  wrażen ia  spo wodowanego

za ku
niccznie pot rzebne w taryfach oj i łat  wywozu i p r zy ­
wozu.  [Indep. Delge).

WIADO MO ŚCI  Z WSC HO DU .
  Czytamy w korespondenc j i  Timesa z obozu t u ­

r ecki ego w Kamara  2 4  lipca:
Omer -pa sza  nie Dowroci ł  jeszcze do Kry mu  i coraz 

więcej utwierdza się pog ło ska ,  że wcale  łam już  nie 
powróci .  Jednakże żo łn i er ze  czekają na niego z wie 
ką niecierpl iwością .  Oddala jąc się z apew n i ł  on a- inje  
o swoim bl i skim powrocie ,  żo łn i erze  z tą o lw a r l o ś c ą  
która cha r akt e ryzu j e  wschód odpowiedzi e l i :  » Wracaj  
prędko,  albo i my stąd pójdziemy. . .  Wczoraj  w iado ­
mość o przybyciu Omcra-paszy  do Kamiesz rozeszła  
się w obozie "i na tychmias t  w ys ł an o  po niego konie 
ale pokaza ło  się, że to nie on pr zyby ł  tylko Abdi-pa 
sza, bvły gu be r na t o r  Ep i ru  i Tessal j i .

 \V i n u nem miejscu czytamy:
ITnałt  sta łv sic dusze rem i szczególnie przed po ło



d n i e m ,  w i a t r  m o r s k i  b a r d z o  m a ł o  o r z e ź w i a  p o w i e t r z e .  
Noce s ą  r ó w n i e  g o r ą c e ,  t y l k o  p rz ed  w s c h o d e m  s ł o ń c a  
p r z e n i k l i w e  z i m n o  c zu ć  s i ę  da je .  J e d n e m  s ł o w e m  j e ­
s t e ś m y  tli w n i e u s t a n n e j  ł a ź n i .  W o d y  b a r d z o  tu s k ą ­
po  i ż o ł n i e r z e  o b l e g a j ą  ź r ó d ł a  t ak zacięcie  j ak S e b a ­
s t o p o l .

  C h o l e r a  c z yn i  n i e z m i e r n e  p o s t ę p y  w  Tes sa l j i
i R u m e l j i .  M ia s ta  L a r i s s a  i A d r j a n o p o l  s z c z e gó ln i e  
w y s t a w i o n e  s ą  n a  tę z a r a z ę  k t ó r a  u d e r z a  ś m i e r t e l n i e  
p r a w i e  n a g ł ą  ś m i e r c i ą  k a ż d e g o  k o g o  d o t k n i e .  P o p ł o c h  
wj ob u t ych  m ie j s c a c h  j e s t  n i e z m i e r n y .  P i e r w s z e  z n i ch  
z 2 5 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  z a c h o w a ł o  t y l k o  p i ą t ą  część,  
r esz t a  zaś  a l b o  w y m a r ł a  a l b o  o d d a l i ł a  się.

—  W  d ep es zy  z M a r sy l j i  6  s i e r p n i a  c z y t a m y:  W i a  
d o m o ś c i  z K r y m u  d o c h o d z ą  d o  2 8  s i e r p n i a .  O k r o p n e  
b u r z e  z p o t o k a m i  d e s z c z u  i p r z y  d u s z ą c y c h  u p a ł a c h  
k i l k a k r o t n i e  p o w t ó r z y ł y  się  t a m  w o s t a t n i c h  czasach.  
W  s k u t k u  tych r e w o l u c j i  a t m o s f e r y c z n y c h  p r z y p a d k i  
r o z m a i t y c h  c h o r ó b  s t a ł y  s ię  l i c z n ie j s ze m i .

—  Lis ty z T r i p o l i s  d o c h o d z ą  do  2 6  l ipca .  Sz czą tk i  
a r m j i  be ja  w r ó c i ł y  d o  t e g o  m i a s t a  s t r a c i w s z y  w s z y s t ­
k o  a  n a w e t  b r o ń .  Z b u n t o w a n i  A r a b o w i e  s ą  p a n a m i  
c a ł e g o  k r a j u  w y j ą w s z y  s tol icę .  R e k l a m u j ą  o n i  p r o t e ­
kcji  s p r z y m i e r z o n y c h  d o  S u ł t a n a ,  a b y  u c z y n i o n o  z a ­
d oś ć  i ch  s k a r g o m .

  Rz ąd  p e r s k i  z n i ó s ł  s z k o ł y  m i s j o n a r z y  p r o t e
s t a n c k i ch .

  P i s z ą  z W i e d n i a  6  s i e r p n i a :  O t r z y m a l i ś m y  tu
d o n i es i e n i a  z t e a t r u  w o j n y ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  j e d n a  s z a ­
l up a  p a r o w a  a n g i e l s k a  s t r z e l a ł a  do  T a g a n r o g u  pr zez  
k i lka  dn i .  N a s t ę p n i e  w p a d ł a  n a  m i e l i z n ę  p r zy  b r z e g u  
w d n i u  2 8  l i p ca  i z o s t a ł a  s p a l o n a  pr z ez  R o s s j a n .  O s a ­
da  t eg o s t a t ku  z d o ł a ł a  się  ocal i ć .

B c r d j a n s k  b y ł  t a kż e  ż y w o  o s t r z e l i w a n y  pr z ez  o k r ę ­
ty s p r z y m i e r z o n e  p r z ez  d w a  d n i  2 2  i 2 3  l ipca .

( IndependanceBelge)

L I S T Y  Z  P O D  Z A S Ł A W I A .

V .
Z n a m  l u d z i ,  dla  k t ó r y c h  z e g a r  życia zb yt  śp i eszy ;  

co g d y  ze  s n u ,  u j r z ą  p o r a ź  p i e r w s z y  dz ie ń b i a ł y  o g o ­
dz in ie  d r u g i e j  p o  p o ł u d n i u ,  z a l e d w i e  czas  iin w y s t a r ­
cza ku  w y k s z t a ł c e n i u  d r a p e r j i  n a  s o b i e ;  a s ą d z ą ,  że 
w a ż n e  s p e ł n i ł o  się  dz i e ł o ,  j e ś l i  w tern dopi ę l i  a r c y -  
w y t w o r n o ś c i .  Na s t ę pn ie ,  o d sz e d ł s z y ,  t ak p o w a ż n i e ,  tak 
z w e w n ę t r z u e m  z a d o w o l e n i e m  w p a t r u j ą  się w  to  d z ie ­
ł o  s w o j e  o d bi t e  w z wi e r c i e d l e ,  j a k o b y  u b i ó r  s k ł a d n y ,  
w p a d a j ą c y  w  o k o ,  n a l e ż a ł  do  s z t uk i  s n y c e r s k i ć j .  co 
s t a n o w i  z n a n r e n i t ą  część  es t et yk i  p i ęk n a .  Tacy  żyją  
też j e d y n i e  dla  u k a z a n i a  się  w  s a l o n i e ;  r esz t ę  z os t a ­
w i a j ą  t r u d o m  niższej  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a ,  k t ó ra  
w ich m n i e m a n i u  s t w o r z o n a  jes t  na  to,  a by  się  m o z o ­
lić k u  w y s z u k a n i u  c h w i l o w e j  dla n i c h  r o z r y w k i  za g o ­
t o w y  p i en i ąd z .

Z n a m  d r u g i c h  co j ę c zą ,  t ę s k n i ą ,  u b o l e w a j ą  na  w l e ­
k ąc e  się  z b y t  d ł u g i e  i m  g o d z i n y  w  życi u w i e j s k i e m .  
G o s p o d a r s t w o ,  m ó w i ą ,  r zecz  c k o n o m s k a ,  p o z i o m a ,  nie 
g o d n a  w z n i o s ł e g o  ich w o b y w a t e l s t w i e  s t a n o w i s k a  
Ks iążk i  d a ją  się  i m o d g a d n ą ć  po k i l k u  k a r t a c h  z p o ­
c z ą t k u  i k o ń c a ;  czytać  j a k b y  n a l e ż a ł o ,  s z k o d a  i m  c z a ­
su n a  to. J a k o ż ,  j eś l i  n i e k i e d y  b i o r ą  z b i edy u  sąs i ada  
n o w ą  p o w i e ś ć  j a k ą ,  to idzie i m  t y l k o  o  z a w i ą ­
z an ie  i n t r y g i ,  r o z w i n i ę c i e  j ej  i r o z w i ą z a n i e .  Us tępy  
z aś  b u d u j ą c e ,  s p o s t r z e ż e n i a ,  u w a g i  k u  d o b r u  ludzi ,  
s ł o w e m  c o k o l w i e k  dla n a u k i  życia m o g l i b y  z tej k s i ą ż ­
ki z ac h wy c ić ,  w s z y s t k o  to s z y d e r c z y  u ś m i e c h  w y w o ­
ł u j e ;  s ą  to w ich p r z e k o n a n i u  w y m y s ł y  a u t o r ó w  ku  
upięKSzeuiu  d z i e ł a ;  u t o p j e ,  n i gd y  w r ze cz yw is to ś c i  nie  
wi d z i a n e .  Z  t a l e n t ó w ,  m u z y k a ,  to  dla n i ch  b r z ęk  n i e ­
z n o ś n y ;  m a l a r s t w o ,  u c h o w a j  Bo ż e !  to u n i ch  d o  p ł a ­
t nej  k l as sy  na le ży .  A b y  zaś k i ed y nie.kiedy r zu ci ć  t y l ­
ko  o k i e m  na  o b r a z ,  c h o ć b y  p i e r w s z e g o  a r t ys t y ,  czy liż 
g odz i  się g r o s z  w y ł o ż y ć  na  to?  S ł o w e m ,  w y j ą w s z y  
c h w i l e  co l o te m s t r z a ł y  u l a t u j ą  p r zy  l u b y m  p r e f e r a n -  
sie,  w y j ą w s z y  p o r ę  p o l o w a n i a ,  r esz t ę  Życia s p r z e d a l i ­
by c h ę t n i e  za s e n  c i ą g ł y ,  n i e  p r z e r w a n y ,  byl e  się  o b u  
dzić na  t r ą b k ę  m y ś l i w s k ą ,  l u b  na  t u r k o t  p o w o z u  p r z y  
b v ł y c h  d o  z i e l o n e g o  s to l ika .

Ś m i a ł e m  się n i e r a z ,  j a k  ś.  p. C h o r ą ż y  w s p o m i n a ­
j ą c  o t ak i ch  d w ó c h  t y pa ch ,  u z n a w a ł  za p r z y d a t n e  dla 
n i ch  l e k a r s t w o ,  m o c n e  u p o j e n i e  ich t r u n k i e m ,  dla n a ­
d an i a  i m  s n u  t w a r d e g o .  P rz e z  l i tość  n a d  ich c i e m n o t ą ,  
m ó w i ł  m i .  k a z a ł b y m  w n i e ś ć  u ś p i o n y c h  d o  s t o d ó ł k i  
w ł o ś c i a ń s k i e j ,  g d z ie b y  oc kn ię c i  g ł o s e m  z a k a ź n e g o ,  co 
p o w o ł u j e  do  d w o r s k i e j  r o b o c i zn y ,  u j r ze l i  się  w s i e r ­
mi ęż ne j  odz ieży,  a bez ż a r t u ,  r a d z i - n i e  radz i ,  u l e g a j ą c  
n ie  z n a n e g o  s o b i e  e k o n o m a  g r o ź b i e  n a d  k a r k i e m ,  m u ­
sie l i  j ą ć  się  cepa  z p o p r z e s t a n i e m  na  s t r a w i e  t e m u  p o ­
w o ł a n i u  w ł a ś c i w e j ,  i na  z ł o t ó w c e  o  z ac ho d zi e  s ł o ń c a .  
O !  po  tak g w a ł l o w n e m ,  t ak n i e s p o d z i a n e m  o d r o d z e ­
n i u  s ię ,  j a k ż e b y  pojęl i  i s t o t n ą  w a r t o ś ć  p o p r z e d n i c z e j  
d o l i !  Po  t akie j  p r ó b i e ,  j a k ż e  z e g a r  ich życia p r z y b r a ł ­
by c hó d p o ż ą d a n y  !

Raz  i n o w i ą c  o n i ed o r z e c z n o ś c i  u t y s k i w a ń  na*w-icj -

—  3 -

sk i e  n u d y ,  p o k a z a ł  mi  a r k u s z  c a ł y  d r o b n y m  c h a r a ­
k t e r e m  z a p i s a n y ,  i rzecze :

-  P a t r z  n o  p a n ,  i le  to n a m  cza su  w y s t a r c z a  na  
w s z y s t k o ,  i j a k  n i e k i e d y  o d p ę d z a m y  t ę s k n o t ę  m o n o ­
t o n n e g o  życia .  O t o  k i ed y ś  w  d n i u  s ł o t n y m ,  p r z y p o ­
m n i a ł e m  s o b i e ,  że nas i  p r z o d k o w i e  u m i e l i  na  p a m i ę ć  
p o c h o d z e n i e  i s t o s u n k i  f a m i l i j n e  p i e r w s z y c h  w  k r a j u  
d o m ó w ;  a co d o  w ł a s n e j  p r o c e d e n c j i ,  p ł o n i ł b y  się 
w s t y d e m  k t o b y  z a g a d n i ę t y ,  n ie  u m i a ł  j e j  d o k ł a d n i e  
w y j a ś n i ć .  B y ł  to  r o d za j  d u m y  s z l ac hec ki e j  l i czyć  s e t ­
k a m i  f a mi l j e ,  z k t ó r e m i  z a c h o d z i ł o  c h o ć b y  n a j d a l s z e  
p o k r e w i e ń s t w o .  S t a r a n o  s ię  zbl i żyć  s a m e  n a w e t  p o  
w i n o w a c t w a  p r z ez  b r a t n i ą  p o u f a ł ą  z aż y ło ś ć .  W  w i e ­
c z o r n y c h  g a w ę d k a c h ,  w r a ż a n o  w dzieci  s z e r e g  g e n e a ­
l og ic zn y o w y c h  s t o s u n k ó w ,  a b y  ich p a m i ę ć  w n a s t ę ­
p n e  p r z e s z ł a  p o k o l e n i a .  W y s o c e  też o c e n i o n o  p e w n ą  
w p o t r z e b i e  cy tację ,  n ie  t y l k o  w ł a s n e g o  z c i e m n e j  d a ­
ty p o c h o d z e n i a ,  lecz  i w  l i n j a c h  p o b o c z n y c h  w i a d o ­
m o ś ć  w s z e l k i e g o  z w i ą z k u  j a k i  w  s t u l ec i ac h  p o mi ę d z y  
r o d z i n ą  z a c h o d z i ł .  O t o  j e s t  d r z e w o  r o d u  m o j e g o  i m i e ­
n i a ,  c o  d l a  dzieci  w y p r a c o w a ł e m ;  a t o  o s o b n o  n a  a r ­
k u s z u  c a ł e  w y j a ś n i e n i e .  Ile tu z j e d n e g o  t y lk o  sz cze pu  
J a n a  C h o r ą ż e g o  p a n c e r n e g o  z n a k u .  P o d s t o l e g o T r ę b o -  
w e l s k i c g o ,  i z J u d y t y  W o j s z c z a n k i  K r z e m i e n i e c k i e j ,  
le t u  m ó w i ę  g a łę z i  i g a ł ą z e k !  A w s z y s t k o  w y c z e r p a ­

ne  z d o k u m e n t ó w ,  z k t ó r y c h  n a  p r a w d ę  r z e k ł s z y ,  nie  
ł a t w o  b y ł o b y  w y b a d a ć  tyle  s z c z e g ó ł ó w ,  g d y b y m  b y ł  
n i e  z a c h w y c i ł  p a m i ę c i ą  o p o w i a d a ń  ś.  p.  o j ca  m e g o .

G d y  p r z e g l ą d a m  t en  o b r a z  l i cznych  s t o s u n k ó w '  p o ­
k r e w i e ń s t w a  w r odz ie  p.  C h o r ą ż e g o ,  n a d j e ż d ż a  m ł o ­
dy c z ł o w i e k ,  co g o  p o w i t a ł  w u j e m ,  l u b o  j a k  póź nie j  
d o s t r z e g ł e m  z t e g o  o p i s u  f a m i l i j n e g o ,  d a l e k i m  b y ł  
k r e w n y m .  L a t  o k o ł o  t rz yd z ie s tu ,  b e z ż e n n y ,  p i ęk n y  
m ęż cz y zn a ,  a  n a d t o ,  t r zech  p o t ę ż n y c h  wsi  s t e p o w y c h  
dz iedz i c  i k ap i t a l i s t a .  P r e z e n t o w a ł  m i  C h o r ą ż y  p a n a  
Hi l a r e g o  W . ,  d o d a ją c  tę o  n i m  zaletę :  —  J e s t t o  w z ó r  
dla dzis ie j szej  m ł o d z i e ż y .  K o c h a m  go ,  że d o  d n i a  ws ta  
j e ,  s z l a f r o k a  n i e  z n a  i w k a r t y  n ie  g r y w a .

P o  p i e r w s z e j  z n a j o m o ś c i ,  w n o s i ł e m  so bi e ,  że p a n  
H i l a r y  b e z ż e n n ą  s a m o t n o ś ć  r o z r y w a  j e d y n i e  m y ś l i w -  
s t w e m ;  bo p r a w i ł  n a m  z z a p a ł e m  o d z i k a c h  i s a r n a c h ,  
j ak ie  ś w i e ż o  u p o l o w a ł ,  a p r zy  tern n a w i ó z ł  w u j o w i  
m n ó s t w o  z w i e r z y n y .  Lecz  w  p a r ę  g o d z i n ,  p o z n a ł e m  
w n i m  c z ł o w i eka ,  na  w i e lk i e  z as ob y m o r a l n e ,  g o d n e  wy-  
c z n e g o  ich p o d z i a ł u  z p o c z c i w e m  s e r c e m ,  k t ó r e b y  u -  
i n i a ł o  to w s z y s t k o  w n i m  o c e n i ć  i na  w s p ó l n y  wzi ąć  
ż y w i o ł  b ł o g i e g o  na  wsi  pożyci a.  G d y  r az  w y s z e d ł  
z p o k o j u ,  a j a  o  tej m y ś l i  m o je j  n a d m i e n i ł e m  p a n u  
C h o r ą ż e m u ,  t en  z b y ł  m i ę  u ś m i e c h e m ,  a w k o ń c u  p r z e ­
m ó w  i ł:

—  G a w ę d z i l i ś m y  o  l ud zi ach ,  co c h w i l  życia s w o j e ­
g o  o c e n i ć  n ie  u m i e j ą .  T e n  w c a l e  do  n i ch  n i e  n a l eży .  
Cz as  w ys t a r c z a  m u  n a  w s zy s t k o ;  c h ł o p i e c  b a r d z o  m i ­
ły ,  g ł o w a  p e ł n a  w i ad o mo śc i  i j es zc ze  p r a c u j e  n a d  s o ­
bą;  g o d n o ś ć  c h a r a k t e r u  w y s o k a .  S ł o w e m ,  k aż dy  p r z y ­
z n a j e ,  że  s ł u s z n i o  p o w s z e c h n ą  m a  m i ł o ś ć  u  l udzi .  Ale 
o b o k  t ego. ; . , ,  c ze ka j  s ą s i e d z i c ; o to  n a t y c h m i a s t  s p r o ­
wa dzę  g o  na  taki  p r z e d m i o t ,  z k t ó r e g o  s a i n  n a j l e p i e j  
da się t ob ie  p oz nać .

W tern g o ść  nasz  wr a c a  na  s w o j e  k r z e s ł o ,  a g o s p o ­
da rz  od n i e c h c e n i a  p oc z ą ł :

-  C z e m u  też n i e  ż e n i sz  się p a n i e  H i l a r y ?  P o r a  j u ż  
p o r a  p o m y ś l i ć  o tern.

—  A h !  w u j u  k o c h a n y ,  p rosz ę ,  n i e  dr ęcz  tern w s p o ­
m n i e n i e m ;  w n e t  się  o b u d z ą  zaklęc ie  n i e b os z cz k i  m a t k i  
m o je j ,  k t ó r e m u  d o t ąd  z ado ść  się n ie  u c z y n i ł o .

—  Boś  p r z y w y k ł  j u ż  do s w o b o d y  k a w a l e r s k i e j ;  a 
z n a w y k n i e n i a  p o w s t a ł  s ą d  f a ł s z y w y ,  że n ie  m a s z  s t a ­
n u  mi l s z eg o .

—  O !  że t ak  n i e  j es t ,  p o ś w i a d c z ą  bl iżsi  s ą s i ed zi ,  co 
g ł o s z ą  j a k o b y  z ab i eg i  i s t a r a n i a  t a m ,  gdz ie  się  b y ł o  
o c k n ę ł o  c iche .  B o g u  t y lk o  w i a d o m e  i to c h w i l o w e  u -  
p o d o b a n i e .  Ja  m o j e  s t a n o w i s k o  w c a l e  n i e  f a ł s zy wi e  
p o j m u j ę ;  o w s z e m ,  z g r u n t o w n e j  r o z w a g i  w y p ł y w a ,  
że  p o n i e w a ż  męż cz y zn a  m a  p r a w o  w y b o r u ,  p r ze to  
jes t  n a d c z e i n  p o m y ś l i ć ,  k i edy za n i e t r a f n y  w y b ó r ,  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś ć  p r z e d  s a m y m  s o b ą  i p r z e d  k ob ie tą ,  c ię­
żyć m a  w i e k  ca ł y .  P r a w d z i w i e ,  n i e r a z  zaz dr osz cz ę  u- 
bogi in  ich szczęścia .  Kt o  nie m a j ą c  s t a ł e g o  f u n d u s z u ,  
żenijsię.z j a k ą ś  w r ę k u  o d r o b i n ą  k a p i t a l i k u ,  c o m u  s t a r ­
czy na  m a ł ą  d z i e r ża w ę;  m o ż e  być  p e w n y m ,  że z o s o ­
bi s tych  p r z y m i o t ó w  u m i a ł  się p o d o b a ć ,  że w z b u d z i ł  
s k ł o n n o ś ć  k u  sob i e .  Im k to  b og a t s z y ,  tern m n i e j  t ego 
szczęścia j e s t  p e w n y m .

Na to g o s p o d a r z :  —  A ws za k że  i p a n n y  w z g l ę d e m  
wa s ,  w tej s a m e j  s ą  kole i .  Z d a r z a ł o  mi  się  w i d y w a ć  
po z g r o m a d z e n i a c h ,  m n i e j  p i ęk n e ,  a k r o c i o w e ,  o t o cz o ­
n e  w i e l b i c i e l a m i ,  k i ed y  tuż  o b o k  j a ś n i e j e  s t a r a n n i e  
w y c h o w a n a ,  k tó re j  n a t u r a  j a k b y  w y n a g r a d z a j ą c  b r ak  
p os ag u ,  u d z i e l i ł a  h o j n i e  i w u r o d z i ć  i w p r z y m i o t a c h  
s e r ca ,  m n ó s t w o  d a r ó w  u j m u j ą c y c h ,  a p r z ec i e ż ......

—  T a k ,  l a k , — p r z e r w i e  p a n  H i l a r y — o takie j  w ł a ­
ś n i e  c hc ę  m ó w i ć .  Ba ! ra j  m i a ł b y m  w d o m u ,  g d y b y  
p e w n o ś ć ,  że u t akie j  na  c e l u ,  j a ,  a  n i e  m ó j  m a j ą t e k .

W  tern to  j e s t  k ł o p o t ,  i tak w i e lk i ,  że l u b o  c z a se m  c z u ­
j ę  p o c i ą g  zda s i ę  n a j t r a f n i e j s z y ,  p r zec ie ż  c h r o n i ą c  się 
od  p o d e j r z e ń  c o  z a t r u ł y b y  życie  m o j e .  ka żę  mi lc zyć  
s e r c u ,  i m u s z ę  r a d  n ie  r a d  u d e r z a ć  w p r o s t  do  p o s a ś  
ż n yc h .  L ec z  i t a m  b i ada  p r z e z o r n e m u  co w s z y s t k o  
p r ze w i d z i ,  o d g a d n i e ,  w y b a d a  z t w a r z y  to  c zego  n i k t  
n i e  d o j r zy .  S t ą d  w a c h a n i a  się .  s t ąd  n ie  p e w n o ś ć  s i ebie .  
Na to  w y p a d a ł o b y  z a t k n ą ć  uszy,  i z z a w i ą z a n e m i  o c zy ­
m a  g r a ć  z n i e m i  j a k  w c i u c i u b a b k ę ,  b y l e  n a t r a f i ć  na  
s w oj ę .

—  T o  jes t  n a  b o g a t ę !  h a  ha  h a !  S ł o w o  w  s ł o w o  
ś.  p.  oj ci ec  t w ó j  tak m a w i a ł ,  a p o  t e m  n i e  z a w i ę z u j ą c  
oc zu ,  t r a f i ł  p r zec ie ż  n a j sz cz ęś l i wi e j .  Nie d os t r z e g a s z  
t ego  d o b r y  H i l a r k u ,  że t ak  w c z eś n i e ,  a j u ż  z a d o m o w a -  
ł e ś  się.  Masz  p r z y j a c i ó ł ,  co r a dz i  s z c z e r e m u  p r z y j ę c i u  
i s w o b o d z i e  w d o m i e  k a w a l e r s k i m  ni e  d a j ą  ci p o m y ­
śl ić,  że d z i eń  p o  d n i u  sc hodz i  na  i g r a s z k a c h  a czas  co 
c h w i l a  p i ę t n u j e  p r ze j ś c ie  po  t w a r z y ,  aż o c k n i e  z w i ę ­
d ł y  k w i a t e k  życia.

—  Cz eg ó ż  bo  c hcesz  w u j u  k o c h a n y ! Czyl i ż  m a m  
b ł ą k a ć  się  dla  w y s z u k a n i a  ż o n y .  j a k  ż y d ek  z d o m u  do 
d o m u  dla  k u p n a  z b o ż a ?  O t  b y ł e m  n ie  d a w n o  u  s t a ­
r u sz k i  h r a b i n y  K. na  b a l u ,  gdz ie  j a ś n i a ł a  p i e r w s z e ń ­
s t w e m  i z w d z i ę k ó w  i z p o s a g u ,  p i ę k n a  j e j  w n u k a  p a n ­
na  O l g a .  c ó r k a  b o g a t e g o  w d o w c a .  Nie p rzeczę ,  iż t r o ­
chę  m a r z y ł o  się  o  nićj  w r o k u  p r z e s z ł y m  ; a le  z n i k ł o  
to j a k  s e n ;  i j a k  w  p o r ę  z n i k ł o !  Na t y m  b a l u ,  b y ł o  
t r zech ,  czy c z t e r e ch ,  co w i d o c z n i e  sza le l i  d la  nie j .  Ale 
j e d e n  z n i ch ,  Z d z i s ł a w ,  m i ł y  b l o n d y n e k ,  u b o g i  sob i e  
d z i e r ż a w c a ,  a n a j ś m i e l s z y  z a l o t n i k ,  t u o d e g r y w a ł  n a m  
r o l ę  j a k o b y  z u p e ł n i e  o b o j ę t n e g o .  Mn ie  to u d e r z y ł o ,  
b o  n i c  r az  p o d  t y m  p o z o r e m  k r y j e  się  p e w n o ś ć  p o w o ­
dz en i a .  B a w i l i ś m y  t a m  d wa  dn i ;  a j a ,  z i m n v  d o s t r z e -  
gacz,  d o s z e d ł e m  p r a w d y ,  w y b a d a ł e m  j ą  co do  s ł ó w k a  
w s a m e m  r o z w i ą z a n i u  tej s e r d e c z n ć j  s c e n y .  P e w n y  
ź r ó d ł a  p o wz i ę t e j  w i a d o m o ś c i  w d o s ł o w n y c h  s z c z e g ó ­
ł ac h ,  n a ż a r t o w a ł e m  się z p o k ą t n y c h  w e s t c h n i e ń  i n n y c h  
k o n k u r e n t ó w ,  jak b a n k i e r y  b o g a t y c h .  Na za j u t rz ,  ku  
w i e c z o r o w i ,  g d y  w w i ę k s z y m  s a l o n i e  g w a r ,  m u z y k a  i 
t ańce ;  w d r u g i m  tuż  o b o k ,  b a b k a  p a n n y  Ol g i ,  s i edząc  
na  k a n a p i e  p r zy  p o w a ż n e j  d a m i e ,  p e w n i e  s p o k o j n a  o t o .  
że n i k t  j es zc ze  n i e  wie .  p r óc z  f ami l j i ,  o  z d e c y d o w a ­
n y m  los ie  jej  w n u k i ,  w z y w a  m i ę  p r z e c h o d z ą c e g o  przez  
t en  p o kó j .

—  S i a d a j n o  tu p a n i e  Hi l a r y ;  p o w i e d z  n a m  coś  z r z e ­
czy n a j n o w s z y  d aty ,  coś  z a j m u j ą c e g o ,  o co ci z a ws ze  
t ak ł a t w o .

U ś m i e c h n ą ł e m  się na  to  i r z e k ł e m  j e j : —  Q u e  vou-  
lez v o us  M a d a m e !  R i e n  de  n o u v e a u  d a u s c e b a s  m o n d e .  
II n ’y a q u e  la m a n i ó r e  de  p r o c ó d e r  q u i  e s t  d i ve r s e :  
e t  q u a n t  a  la c o n c l u s i o n ,  e l le  es t  t o u j o u r s  la m ć m e .

—  V oy o n s ,  m e  di t  el le .
—  He bi en!  S u p p o s o n s  u n  j c u n e h o m m e  m e n ć  p a r  

u n  p r e s s e n t i m e n t  i n fa i l l ib l e ,  qu i  s ’av i se  de d i r e  a  un e  
c e r t a i n e  b eau t e ;  —  M a de mo i se l le !  j e  vous  a i m e ! — El l e  
n ’h e s i t e r a  pa s  a  lui  r e p o n d r e : — M o n s i e u r ,  j e  u ’ai r i en  
c o n t r ę  vous .  —  P u i s  j e  p a r l e r  a  M r  v o t r e  p ć r e ?  —  Je 
c r o i s  q u e  y o n s  l e  t r o u v e r e z  f a v o ra b le .  —  I tu z a ś m i a ­
ł e m  s ię  w g ł o s  na  o s ł u p i e n i e  g o s p o d y n i .  O t o c z y ł y  
n a s  p a n n y ;  c oś  s o b i e  s z e p t a ł y  z p r z y m i l e n i e m ,  a ja 
t y m c z a s e m  w y m k n ą ł e m  się z s a l o n u ,  i n o c ą  da le j  że 
do d o m u ,  W  d r o d z e  m a r z y ł e m ,  r o z p a m i ę t y w a ł e m  
szczęśc ie  u b o g i e g o  d z i e r ż a w c y  Z d z i s ł a w a .

—  P o w i e d z  że mi ,  z a p y t a ł  w uj ,  czy o n  i s to tn i e  u  tych 
w y r a z a c h  o ś w i a d c z y ł  się?

—  Co  do  s ł o w a .
—  W y b o r n i e !  B a r d z o  m i  się p o d o b a  o w a  szczerota  

b l o n d y n a .  Ależ c z e m u  obc e j  u ż y ł  m o w y ?
—  Ach! p ro sz ę  w u j a !  Al boż  z p a n n ą  m o ż n a  i na cz e j  

r o z m a w i a ć ?  P r z y z n a m  się że o d k i e d y  żyję  m i ęd z y  l u ­
dź mi ,  j e szc ze  n i e  z d a r z y ł o  m i  się  o d e z w a ć  w i n n y m  do 
n i ch  j ę z y k u .

S p o j r z a ł  g o s p o d a r z  na  m n i e ,  i n i e  z n a c zn i e  p o k i ­
w a ł  g ł o w ą ,  a p o t e m :

—  S p r u b ó j - u o  H i l a r k u .  j a k  się  to w y d a  po  n a s z e ­
m u  z t wo ich  us t  m ł o d y c h :  M a d e m o i s e l l e  j e  v o u s  a i m e ?

—  No p r óż no!  W s z a k ż e  m o ż n a ,  a le  r zecz  c a ł a  s t r ac i  
s w ó j  u r o k .  S a m  t en  język w o b c o w a n i u  t o w a r z y s k i e m  
w ś r ó d  m ł o d y c h  k ob ie t ,  zda s ię  w y z i e w a ć  j a k ie ś  czary,  
c za r y  k t ó r y c h  n i e  p o d o b n a  o k r e ś l i ć .  Nie dz iwi  m i ę  to 
b y n a j m n i e j ,  że k t o k o l w i e k ,  j a k  w u j  k o c h a n y ,  p r z e ż y ł

iek u ł u d y ,  w i e k  n a j m i l s z y c h  o m a m i e ń ,  p r z e k ł a d a  
p o s p o l i t ą  m o w ę  w ł a s n ą  n a d  dz i s ie j szą  po n a s z y c h  s a ­
l o n ac h .  Ale  j eś l i  ta r ó ż n i c a  w w i d z e n i u  rzeczy,  da się 
r. cz . emko lwi ek  p o r ó w n a ć ,  w y s t a w m y  so bi e  m ł o d z i e ń ­
ca s a m o t n e g o  w s i le  i n i ł o ś n y c h  s z a ł ó w ,  co w ś r ó d  c i ­
szy  w i e c z o r n e j ,  s iedzi  pod  l i p ą  g ł ę b o k o  z a d u m a n y ,  i 
wo dz i  o k i e m  p o  k w i e c i s t y c h  w y b r z e ż a c h ,  g dz ie  m u  
d rż y,  j a k  s e r c e  j e g o ,  ś w i a t ł o  ks iężyca w  s t r u m i e n i u .  
O n  p r z e b y w a  w k r a i n i e  swe j  duszy ;  o n  o d d y c h a  h a r -  
m o n j ą  ś w i a t ó w ,  r o z m a w i a  ze s ł o d y c z ą  w t w a r z y  z a -  
i i i o ł c m  g l o b u  z i e ms ki eg o. . .  a t a t k o  d o b r o d z i e j  n i c  o p o ­
dal ,  w r a c a j ą c  p r z y  e k o n o m i e  z p o l a ,  da je  s i ę  s ł y s z y ć  
w tych w y r a z a c h :



—  Skaranie Boże z tą posuchą! Jeśli jeszcze i jutro 
[potrwa ta pogoda, to przepadł mój jęczmień.— W tem

■ odezwaniu się; jest treść życia starszych, pozioma rzc 
Iczywistość, prócz wiejskiego ich bytu; a w marzeniu
■ młodzieńca, w jego błogiem upojeniu pogodą natury, 
[ jes t  duch czarów salonowych, duch niepojęty dla star-  
I szych.

— Bałamucisz kochany Hilarku! Jak świat światem 
łzaw sze  młodzi kochali się, a przecież mawiali do pan­
i n y  językiem swej matki.

—  Wuju kochany! przebacz! Powtórzyć muszę: 
I w rozmowie z panną, ów powab tajnego związku mię- 
Idzy sercem a mową nam obcą, młody tylko czuć 
1 zdoła. Wyrzec się tego uroku na korzyść macie­

rzyńskiej mowy, prawie nie podobna. Język nasz 
własny nie wiele zyskałby na tern, a spadłoby się

obłoków  na sm utną rzeczywistość prawie owych 
I czasów, gdy przystęp do stanu m ałżeńskiego, bez ża- 
Idnych przegrywek serdecznych, szedł trybem jezu i­

ckim, gdzie panna ani wiedziała że tajne o nią robio 
[ no układy; a później dano jej do wyboru, klasztor.,
[ kawalera, lub rózgę.

—  Hola, hola! Wspominasz iobyczaj przedwieczny,
| rzadkie wydarzenia z czasu pra pradziadów naszych.
Przecież później, młodzież miała w tem  znpe łną  swo- 

[ bodę. W pływ  starszych objawiał się tylko uwagą 
przychylną albo zezwoleniem i b łogosławieństwem

—  Proszę wuja, to nawet dziad mój, już swobodnie 
rozmawiał z babunią, nim jej rodzice wiedzieli o jego

I zamiarze?
— O! upewniam cię że najswobodniej. Z ust jego 

| wprawdzie nic zdarzyło mi się słyszyć o tem, bo też
; nie więcej miałem jak około  lat 12 gdy on żyć przc- 
I stał, ale on z maleństwa mego znany mi by ł dobrze. 
[Pan Łowczy, a w czasie zalotów swoich Stolnikowicz 
[Halicki,  piękny był człowiek i bardzo poważany zroz- 
tsądku. Pomnę jak lu b i ł  stroić się; jakie bogate pasy,
1 nasadzane kamieniami nosił , guzy złote u kontusza; 
|*a spinka pod szyją zawsze brylantowa. Co do jego 
[starań o rękę twej babki, tyle mogą z pewnością wno- 
Isic, że ojciec mój, w tymże domie, prawie jeduocze- 
[śnie ś lubow ał jej stryjecznej siostrze.

—  To wuj kochany m ógł słyszyć od ojca swego 
Ijak owa swoboda w zalecankach dawała się pogodzić 
[z surowym tamtych czasów obyczajem?,

—  Co do mojego ojca, opowiem ci najdokładniej, 
[bo to z ust jego słyszałem. Ale warto wiedzieć w przó ­
dy co go wygnało  z okolic rodzinnych, z Łuckiego

(powiatu, w głębszą ukrainę, gdzie związek małżeński 
f d a ł  mu poznać szczęście. (d . n .)

U R Y W K I .
| P iśm ien n ic tw o  lu d o w e  u nas .  —  P ism a różne  w ie r sz e m  Śt.  

J a ch o w ic z a .  —  Książka dla rzem ieś ln ika ,  p rzez  tegoż.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Że nie w spom nim  o fraszkach  i napisach, każdy 
[ tam  wierszyk niby zdrow y kłos, d o b rą  myślą plen- 
fny; ła tw o  go  spamiętać bo dow cipny i gładki.  I  tu 
[znów  bierze nas pokusa aby choć k ilka tak ich  w ier- 
[szyków wypisać, bośmy przekonani że ich nie z n a ­
cie kochani czytelnicy, jakkolw iek  dużo czytujecie 
i sw em i nie gardz ic ie  p isarzam i.

M iłosierdzie.
Kicdv gałązka w iędn ie  koto p io ta  
Dźwignij ją. i to s ie ro ta .

—  4  —

Modlitwa.
M odlitwa a n io łe m  do n iebios p rz y b y w a ,
A dz d ż e m  łaski bożś j  znów  na p o w r ó t  sp ływ a . '

Obowiązek.
D o s ta łe ś  od rodz iców  cha tę  s to m ą  krytą  
O d d a jże  ją  synow i  g on tam i p o b i tą

Pomoc.
Możesz d w ie  ręce  p o d a ć ,  nie p r z e s ta ń  na jednó j  

Gdy o p o m o c  w o la  b iedny .
M yśl i  słowo.

D w óch  ludzi nie  rozdzie lą  ni gó ry  ni lasy 
Myśl i s ło w o  na w ieczne  p o łączą  ich czasy.

Kto umie kochać.
Kto s e r c e  tw oje  z rozum ie ,
Ula c ieb ie  z w a d  się uleczy; 
l e m u  już  nikt n ie  zaprzeczy ,
Ża p ra w d z iw ie  koch ać  um ie .
A le w yczerpnęlibyśmy cały zasób fra sze k  gdyby­

śmy każdą  piękną myśl wykazać w  nich chcieli, u- 
ojkając tedy rozwlekłości przechodzimy do d rugiego  
dziełka tegoż sa m ag o  pióra; jes tto  K siążka dla rze ­
m ieślnika  panu F re d e ry k o w i Neli cz łonkowi Tow . 
D obr.  jednem u z na jznakom itszych  u nas f ab ry k an ­
tów  obów ia, przypisana, a w bieżącym 1855 w y d a­
na roku , po cenie 30 kop.

Życzylibyśmy aby to treściwe dziełko, dla w szy ­
stkich rzem ieś ln ików  stosowne, było książką do czy ­
tania tak w szkó łkach  niedzielnych jak  na w ieczo ­
rynkach  rzemieślniczych, żeby się upowszechniło  i 
w W arszaw ie  i na prowincji .

Mieści się w niem i ładna p o w ias tk a  o s ierocie 
oddanym  do rzemieśoika; i porządkiem  abeeadłow ym  
ułożone rady dla wędrownej młodzieży, ja k o  też ś l i­
czny wierszyk Wł. S yrokom li  K radzione , i rady 
F rank l ina  m łodemu rzemieślnikowi, s łow em  w szy­

tko co po trzebne  i uczące podane  czytelnikom 
w pełnej w dzięku  formie. C ena  tak  m ała  30  kop.! 
czeladnik sam  nabyć może, te rm ina to rom  zaś m a j­
s ter powinien dostarczyć a m ajstrow i jeź li  ubog i —  
gospoda .

W sza k  wiemy, że gospoda  to miejsce zb ieran ia  
się rzemieślników, m iejsce obrad; tam  więc gdzie 
istoty myślące schodzą  się by m ów ić i o b rad o w ać ,  
tam powinien być żywioł dla myśli, p o k a rm  dla d u ­
cha. Czy tak  bywa po dzisiejszych gospodach?  nie 
wiemy, lecz m ając  w p o śró d  naszego tow arzysk iego  
g rona,  ludzi wyższych nauką  i sercem, którzy jęli 
się rzemiosła j a k o  artyści lub ch rześć jan ie  dla p o ­
stępu w swym zawodzie, albo też dla pożytku braci 
rzemieślniczej, tuszymy że za ich wpływem  i gospo  
dy nie będą tylko służyły samej pijatyce lub sw arom , 
za szranki do popisu.

D o tą d  klassy w yrobku jąee  żadnego niestety me 
m ają wychowania! i gorzej byłoby je szc ze  gdyby nie 
rządu opieka zap row adza jąca  szkółki niedzielne po 
miastach. D otąd  u robotn ika ,  myśl, wyrazy, ubiór, 
wszystko brudne, p lugaw e,  choć  se rca  złote!

I  cóż ich s t rąca  w kał zezwierzęcenia? k o n ie c z ­
ność  pracy? ab! nie, ale oboję tność ,  ale n iedbals tw o 
m ajs trów  i p rzew odników ; złe u starszych wzory, 
złe obejście się możnych; p o g a rd a  j a k ą  ich darzą  
klassy tak  zw ane  wyższe, a dopraw dy ani lepsze ani 
ośw ieceńsze ,  które im opiekę i dobry  przykład nieść 
winny.

Jeżeli  wśród czeladzi rzemieślniczej polskiej znaj­

duje się kilkudziesięciu, m ających ukształcenie wła 
ściwe sw em u stanow i a obyczaje w zorow e,  to są 
wszystko w ycbow ańcy W a r .  T ow . D obroczynnośc i,  
wszystko uczniowie Jachow icza ,  który i o będących 
już na swym chlebie n iezapomina, pisuje do nich, 
odbiera ich poufne listy, dopom aga  im radą, że o 
innej pom ocy przemilczymy. Gdzieindziej wzniesie- 
noby posąg  temu przyjacie lowi ludzkości, ale tu je ­
go dzieła za pom nik mu staną: Miłość tej rzem ieś l­
niczej młodzieży będzie mu najdroższą nagrodą ,  a 
je j  biegłość w rzemiośle, jej wytrwanie w cnotach, 
jego najw iększą chlubą. — G dyby zaś ta młodzież 
chciała dow ieść sw em u ukochanem u nauczycielowi 
oraz T o w arzy s tw u  którego troskliw ośc i winna byt 
swój dzisiejszy, wdzięczności j a k ą  je s t  przejęta dla 
swych dobroczyńców , to jeden ma łatwy środek  po 
temu. Jeże l i  ju ż  w yzw olona a m a  pow agę i praw o 
głosu u rzemieślniczej braci,  niech dzieła sw ego n au ­
czyciela wśród niej upowszechnia. W ted y  talent Ja -  
•howicza wyda plon tysiączny, a tak być powinno; 

a lbowiem  je s t  w nim ogrom ny nakład dobrych  ch ę ­
ci i n ieustannej pracy.

P ow tarzam  więc, że nie trzeba mu posągu.
Bo moża go tow i 

Zakuć w p o s ą g  w s p an ia ły  n a ro d o w ą  pychę ,
A p o te m  g d y  c n ó t  je g o  n ies tan ie  krajowi,
P o d n ie ść  do epo p e i ,  życie  je g o  ciche.

Je m u  tego  nie t rzeba ;  czas p o m nik i  kruszy,
Móle niszczą  a rc h iw a ,  p ie śń  ludo n iem ie je ,
Ale sz lache tne  d z ie ła  tej poczciwćj duszy 
W d ług ie  wieki p r z e t rw a ją  sp ó łe c z e ń s tw a  d z ie je . . .  

W iec ie  czego mu trzeba? oto żeby ukochanie  u- 
bogich  i w ciężkiej pracy, życie wiodących, moMr. 
się w m nogie  przeszczepić serca. Aby wyrobnicy i 
zarobkujący uczuli że są ludźmi, że mają p raw o  z a ­
siąść w Chwilach wytchnienia do uczty życia, a  n a ­
syceni i odziani m a ją  p raw o  do rozryw ek uczciwych 
ksiąg dobrych  których im nikt dos tarczać nie raczy, 
do zabaw  rozum nych i obejścia  się ludzkiego...

W iele też zawisło od panów  m ajs trów , w szakże 
a B ó g  rozszerzy im się serce i s tary  obyczaj pięści 

dla uczni a kufla i przeklęctwa dla czeladzi minie j  

z ogólnej oświaty brzaskiem. Bronisław a.

assssssysrsw s’ssssss  s s s s s s s  ss  s s s s s s &n
* H a n d e l W in E rn e s ta  Nickiego, p r z e n ie s io n y  zos ta ł  jj* 

na u l icę  M iodową, w p r o s t  kośc io ła  KK. Kapucynów, % 
^  g d z ie  d aw m ó j  eg zy s to w a ł  han d e l  w in  p. Józefa Wolfin fi

PRZYJECHALI do WARSZAWVT
H. S u s . B iernacki Kazi. ob .  z B a r to c h o w a .  —  B. Lic. Ce 

liński A ndr .  o b .  z W iśn ie w a .  —  H. D rezd . G os ław ski  Aleks, 
ob. z Koźlina. —  H. Pols. M ysyrow icz  Jó z e f  ob .  z Ł o s i a .— 
H. A n g ie l. R e jno ls  J a n  d o k tó r  m e d y c y n y  z W as ing tonu

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
C iec b o m s k i  Winc. o b .  do  C i e c h o c i n k a ,  G ąs o w sk i  P aw e ł  

ob. do  O s trow ia ,  M oczarski  Aug. ob .  do B o d z an o w a .  S zy ­
m an o w sk i  Fel. o b .  do  S t a r o p o l a . _________

T E A T R  R O Z M A I T O .  Dziś: Natrętny. Nowy 
m izantrop. Spotkanie. —  Jutro; Honor i  pieniądze.

Dziś rano stopni ciepła 14. wczoraj w południe  20 
Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali U ,

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 63ci
Przep.lądu_BoKjj^^^J}JjM lowego j  Przem ysłow ego ■

i i v i i « n i ; i s i \
Termometru i probierze 
do gorzelni i  cukrowni,
J. PIK, O ptyk M. W arsz aw y ,  Mio­

d ow a  Nr. 497b-

Blaszane lakierow ane 
wyroby, przyrządy do 
kąpieli, inodory i t. p,

M INTER, S to-K rzyzU a Nr. 1337.

rRZKW ODiMiv dla przy bywających do Warszawy z R aow iN C Jl 1 M G i iM iC lT

Bronzy i odlewy cynkowe 
artystyczne i budowlane.
.WINTER, S to-Krzyska Nr. 1337.

D a s u e r o t y p y
i  y u r iM .u v t  j i ,

j i l  W AKTOW SKI, N o w y  Św ia t  Nr, 
1245a.

k S U j k A U M E ,
B ERNSTEIN, Miodowa Nr. 483.

, FRIEDLE1N, S e n a to r sk a  Nr. 460.
IS10.VHN, K ra k . -P rz e d .  N r .  451 (dom MERZBACH, M iodowa Nr. 186a.

HEI1BATA
I TOW ARY RO SSYJSK IE.

Reslera).
Bracia L ESSE R , p rzy  p lacu  Krasiń­

skich Nr. 1790.
SKYVARCOYV, Senatorska N. 451 (dom 

R oeslera) .

1 M B H . V I Ł . A  L I S T E l l *

J i łac ia  L ESSER , plac Krasińskich 
N r .S lT b c ^ w  Gmachu St. T ea t ru ) ,

K A PE irSfiE  SŁOMKO, 
i  I I  y ż  o w e .

ŁYSA h'OYVSa A .-hr .  Prz-d. Nr.457.

Herby królestwa, tablice 
z napisami dla władz i lite ­

ry metalowe.

MIXTER, S lo -K rzyzka  Nr. 1337.

HANTOll
Przem ysłowo -Komissowy*

II. ORŁOWSKI i Spófka ,  D ługa  w H o­
telu Polskim.

Kolońjalne T o w a r y
I WINA.

DOBRYCZ, S ena to rska  Nr. 455/6.  
KOELICHEN, D ługa  Nr. 565.
NICK!, Miodowa Nr. 482.
REICH, P rz e ja z d  Nr.  644.
R IE 0 E L ,  N o w o -S e n a to r s k a  Nr. 476c,  
R OESLER, E le k to r a  n Nr. 797.
ST LIŃSKI, N o w y -S w ia t  Nr. 1274. 
SZOSTKTEW1CZ. K rak .-P rzed .  N r . 379

NATANSON, K ra k . -P rz e d .  Nr. 442.
SENN EW ALD, Miodowa Nr. 481.
ZAWADZKI i WECKl, K rak .-P rz .  415.
LEON GLUCKSBERG, M iodowaNr.497.
ORGELBRAND'!’, Miodowa Nr. 495.
LESSMAN, N ow in ia rska  Nr. 1769.

k w i a t y .
ŁYSAKOWSKA, K ra k . -P rz e d .  Nr. 457.

Łekarsko-eh'ruI,S‘«tne
i c h e m ic z n i  w y r o b y ,
J.  PIK, Optyk M. W a rsz a w y ,  Miodo­

wa Nr. 497b.

LAHIKllY I  F A l l B Y .

Patentowana fabryka KRAU­
S E ,  B o n i t ra te r sk a  Nr. 2163 w prost  
k o ś c io ła .

fiłów ny Skład tyeliże KRAU­
SE, Miodowa Nr. 484 w pros t  R ządu  
G u b e rń ja lu e g o ,

I

MATIilŁTAŁY 
i IJtensylja Malarskie.

KRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w proś  
Rządu Gubernia i u e -JO.

Tl 10 Hi. K.
H AU BO L D , No w o -S e n a to rs k a  Nr. 476d .

M y d ł a  p a c h n ą c e
P E B E lM Y  i KOSMETYKI.
hRAUSSE, Miodowa Nr. 484 w prost  

R z ądu  G uberńja lnego.

N A U X E D X M
miernicze i Niwelacyjne.

J. PIK , Optyk \l. W arsz aw y ,  Miodo­
w a Nr- 497b.

Nowości
D 0  STR O JU  D L A  DAM .

KYVIATKOWSKI, Miodowa Nr. 497c. 
STUMMER, K rak .-P rzed .  Nr. 441.

Okulary, Perspektywy, Na­
rzędzia Optyczne i Yizyczne, 

Łorynetki i Teleskopy.

.). PIK, Optyk M. YYarszawy. Miodo­
w a  Nr. 497b.

Składy Xot Muzycznych.

BERNSTEIN, Miodowa Nr. 483. 
FRIEDLEUV, Senatorska  Nr. 460.  
SKNNEYY ALU, Miodowa Nr. 481.

Telegrafy elehtro-magne- 
tyczue wszelkie przyrządy 
galwano-elektryczne i ańa- 

gnetyczne.

J .  PIK, Optyk M. YVarszawy Mio­
dow a  Nr. 497b. ’

H W C E IłS K lE  IlOBOT,
HAUBOLD, N -S en a to rsk a  N r .476d

W I K A .
FLIEGNER , M iodowa Nr. 490. 
KUK1ER, Stare-M iasto  Nr. 46. 
GR0NN, Miodowa Nr. 481. 
KRUPECKI, N -S w ia t  Nr. 1245 pod 

Kopernik iem.
YVOLF1N, D ługa  Nr. 547a.

/a b n n k id la  dzieci Szacliy 
i  gry towarzyskie.

MINTER, S to -K rzyzka  Nr. 1337.

ZELAiKMg HANDLE,

Bracia LESSER, przy  p lacu K ras iń ­
sk ich  Nr. 1 7 9 0 .

YV D rukarn i  J . Unger. —  Wolno drukow ać .  —  W arszaw a dnia 31 L ire*  [12 Sierpnia ]  1855 roku.  — S tarszy  C enzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i


